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U gory: Propagandowy sa 
mochód jedynki. 
Na dole: Cierpliwy koń 
obwozi transpa- 
renty komunistów 


Jak już donosiliśmy w dniu 18-go b. m. bawili w Łodzi czterej przedstawiciele 
przemysłu japońskiego. Na ilustracji widzimy gości japońskich a mianowicie: (od le- 
wej strony) p. p. Teizo Harada, Shigeru Nomoto, Masao Yamauchi, Taizo Shuku. 
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la 1930 roku. 


dewangelickiego: u góry: oddział dla niemowląt, 
Ighorych i główny korytarz. 


gen. Małachowski a 
kiałów policyjnych, Stuart Erwin, Claudette Coebert. Paul Lukas. 
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król krółów( przyjmuje hołd swych podda- 


nych. 


jeziorze Garda szybkość 72,1 kilometra na godzinę. 
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Codziennie przed restauracją „Bri- 
stol“ stało śliczne auto, oznaczone nume 
rem CR. 7765. Na niebieskiej, lśniącej 
powierzchni chłodnicy odbijały się wy- 
raźnie trzy litery: „Bar“, Wewnątrz au- 
ta nie psuły pięknej linji żadne maskot- 
ki, ani jedwabne poduszki, tylko po pra- 
wej stronie sterczał maleńki kryształo 
wy wazonik z bladą kamelją. 

Przed restauracją zatrzymała się jakaś 
elegancka dama i zwróciła się do portje- 
ra: 

— Do kogo należy to auto? 

— Do pana Gerlacha, łaskawi pani. 

— Do właściciela restauracji? 

— Nie — odparł portjer pan Ger- 
lach jest u nas fortancerem. 

Dama weszła do restauracji. 

— Czy pani pozwoli? 

Orkiestra grała jakieś tango. 
Edit Lormand podniosła sie, 


S. > > 
powiednia, w takim razie odłożymy na- 
szą przejażdżkę autem na inny dzień. 

— Jutro będzie świecić słońce. 

— Tak pan sądzi? 

— Musi świecić. To należy do mojego 
programu. 

— Przyznaje się 
otwarcie? 

Wytrzymał jej badawcze spojrzenie i 
odparł: 

— Tak... 

Jechali w szybkiem tempie po przez 
wąską dolinę, osłoniętą zalesionemi gó- 
rami. Nagle auto skręciło w bok. 


pan do tego: tak 


— Dokąd jedziemy? — zapytała prze 
straszonym głosem. 
— Maleńka niespodzianka, łaskawa 


pani. 
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— Nie pozwolę. Albo pan zawróci, 
albo też proszę mi pozwolić wysiąść. 

Zwiększył szybkość, 

— Niech mi pan pozwoli wysiąść, bo 
zacznę krzyczeć, 

— Pani tego nie uczyni. A zresztą, to 
byłoby bezcelowe. Ale co to jest? 

Puścił w ruch wszystkie hamułce. 
Auto stanęło na miejscu. Na drodze leża- 
ło jakieś drzewo. 

— Ręce do góry — nagle 
głos dwóch mężczyzn, — Policja krymi- 
nalna, 

Tancerz wyskoczył z auta. Rozległ się 
trzask, 


— Brac bo 
Tang yi rz} 
do byl AN 
= Taspani nie 
nego — rzekł, ble 
nie nad sobą. h 
— To się później okaże — odparli 
ywiadowcy. 
— Przyjaciółkąg co? 
Pit" Bortdtindfpodniosła również rę- 
do: góry. 
— Musicig4Pañstwo mieć coś wspól- 
sobą, w przeciwnym razie nie 
razem. Zaprowadzimy was 
pierw do najbliższego komisarjatu po- 
i i tam się dopiero okaże, czy pani 
coś wspólnego z kradzieżą tego auta. 
— To auto jest skradzione? — szep- 
a głową zdziwiona Edit Lormand. 
Tancerz skinął głową. 
— Była to jedyna możliwość, łaskawa 
i, dzięki której mogłem stać się wła 
ielem tej maszyny. Przykro mi bar- 
że przypadkowo wplątałem panią do 
historji. 


usłyszeli 


dziemy strzelali! 
ral się. Podniósł ręce 


na z tem nic wspól- 
14c i tracge panowa- 


'unkcjonarjusze policji niecierpliwili 


Czy niema żadnej możliwości, 
m uniknęła tych przykrych formalno- 
Przysięgam panom na wszystko co 
jest najświętsze, że znam tego pana 
:dwie od kilku dni. Panowie rozu- 
ja chyba, jakie to jest dla mnie o- 
pne. Mój mąż, moje dzieci... 
Funkejonarjusze policji wszczęli mię- 
dzy sobą cichą naradę. 

— Ewentualnie moglibyśmy się zgo- 
dzić na zwolnienie pani, gdyby zgodziła 
się pani złożyć pewną kaucję. Jedno- 
cześnie musiałaby się pani zobowiązać 
do natychmiastowego opuszczenia Karl. 
sbadu i zgłoszenia się do urzędu poli- 
cyjnego w pani rodzinnem mieście. 

— Bardzo panom dziękuję — odet- 
chnęła z ulgą. — Oto mój dowód oso- 
bisty, mieszkam stale w Berlinie. 

— Paszport jest w porządku. 

— lle wynosi kaucja? 

— 3,000 marek. 

— Pieniądze mam w hotelu. 

W takim razie będziemy musieli pa- 
nią odprowadzić. 


NOWELA. 


oo 


o O 
jmjujujujujujujujmjujm/m 


— Czy nie mogłabym jako kaucję zo- 
stawić coś z bizuterji, albo... 

— Co pani ma przy sobie? 

— Ten sznur pereł. Wart jest 5,000 
marek. 

Funkcjonarjusze obejrzeli klejnot. 

— Trudno. Zrobimy to dła pani w 
drodze wyjątku. 

— Wystawimy pani pokwitowanie, 
lecz pani musi się zobowiązać do na- 
tychmiastowego powrotu do Berlina. A te 
go pana zabierzemy ze sobą do komi- 
sarjatu. Na przyszłość radzimy jednak 
zachować więcej ostrożności przy zawie- 
raniu znajomości z mężczyznami. Odwie- 
ziemy panią do rogatek, a stamtąd ma 
pani niedaleko na dworzec... 

Podróż odbyła się w milczeniu. Na- 
reszcie ukazały się pierwsze domki. Au- 
to zatrzymało się i Edit Lormand wy- 
siadła. 

— Wyślemy depeszę do Berlina — 
oświadczył funkcjonarjusz. — Jeżeli pani 
jutro tam nie będzie, rozpoczniemy po- 
szukiwania. 

Edit Lormand nie słuchała już co do 
niej mówiono i szybko uciekła. 

Auto pojechało dalej. 

Trzej mężczyźni parsknęli śmiechem. 

— Tak nabrać można tylko kobiety 
— rzekł, śmiejąc się tancerz. — Strach 
przed skandałem to najlepszy trick. Jest 
to już trzecia kobieta, która w tym se- 
zonie wpadła w nasze sidła, Oczywi- 
ście, że żadna z nich nie zgłasza się do 
policji i jest szczęśliwa, że policja jej 
nie zaczepia. Kto załatwi tę sprawę z 
perłami? 

— Pojadę z tą kolją jutro do Pragi — 
odparł jeden z towarzyszy. 

— Doskonale, a ja się znowu zabie- 
ram do roboty. Jutro wieczorem już jej 
tu nie będzie. 

Nazajutrz wieczorem przed „Bristo- 
lem* stało znowu lśniące auto CR. 7765. 
Tancerz podszedł do jakiejś eleganckiej 
damy. 

— Czy pani pozwoli? 

Dama skinęła głową. Odchyliła woal- 
kę. Tancerz cofnął się przerażony. 

— Pani?!... ; 

A pan przypuszczał, że jestem w Ber- 
linie — odparła ze śmiechem. — Pan się 
omylił, mój panie, Pańskie obliczenia by- 
ły tak samo fałszywe, jak te perły. 1 po- 
dobnie jak pan nie jest wcale złodziejem 
automobilowym, lecz właścicielem auta, 
używanego do szantazowych celów, tak 
samo niech się panu nie zdaje, że je- 
stem kobietą, która dała się przez pana 
oszukać. Jestem przedstawicielką policji 
kryminalnej i otrzymałam rozkaz areszto- 
wania pana o ile nie zechce pan opuścić 
Czechosłowacji w ciągu 24-ch godzin, zo- 
stawiając mi jako „kaucję“ swoje auto. 
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Rozwiazanie zadañ z Dodatku Ilustrowanego Nr. 45. 


ZAGADKI ZARTOBLIWE. -. KWADRAT MAGICZNY. 
Febra, Karesy. | Styl, tara, liry, (wspak) lala. 
KRYPTOGRAM. 
„Lepsza uboga mądrość, niż głupie 


SZARADA. BILETY WIZYTOWE. 
Kra-szew-ski. | Spedytor, Zecer. 


NAGRODY WYLOSOW ALI. 
2 książki — p. Władysław Szezurowski 1 książkę p. Brojewski ul. Tuszyńska 5. 
ul. Limanowskiego 7. 


2 bil: lo „Capitolu“ — P. Teodor Maj 2 bilety do „Czarów“ — p. Maksymiljana 
ul. Skierniewicka 24. Janiakówna ul. Rajtera 19. 
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LOGOGRYF. ZAGADKA OBRAZKOWA. 
(uł. S. Skoneczko) 
Z podanyh sylab ułożyć 17 wyrazów, aby 
rząd pierwszy pionowo dał rozwiązanie. 
SYLABY. 4 
Al — cet — bat — dy — da — e — gran 
— ha — ir — kur — ka — kor — kuck 
— ku — ku — ma — ma — matt — li — 
lan — la — ne — or — ny — pen — ‘pu 
—ro — re — ra — se — ser — SUS — 
si — n — ty — ti — u — ur — wil — 
yard — ze — zop — Za — Ze. 
ZNACZENIE WYRAZÓW. 
1) Barwik roślinny. 2) Wyspy na oceanie 
Atlantyckim. 3) Kwiat. 4) Tancerz na 
linie. 5) Postać biblijna. 6) Przyrząd 
chirurgiczny. 7) Napój chłodzący. 8) U- 
twór Mickiewicza. 9) Miejsce na grę w 
tenisa. 10) Postać z powieści „Quo Va- 
dis“, 11) Miasto uniwersyteckie w Hisz- 
panji. 12) Szczyt górski w Alpach. 18) 
Miara powierzchni. 14) Spółgłoska. 15) 


Ozdoby balowe. 16) Chińscy poslancy. 
17) Miasto na Syberji. EA Ben 
(uł. Fijałkowski.) [znana, 


Wprost będzie to rzecz, którą z cegieł Wspak zaś pobudka: zwykle rano grana, 
[mamy, 


Wspak napój Alkoholowy, często używany. | |Czy wprost czy wspak zgadzają się 


[składnie, 

Wprost Bed: bóg pogańskiego rodu, Piękna powieść dla młodzieży, a jaka kto 

Wspak zaś to miasto z saksońskiego [zgadnie ? 
[grodu. * * 

* d * Wprost będzie zbiór map wszelkiego ro- 

Czy wprost czy wspak jednakowo brzmi, [dzaju, 


m ZAGADKI. Wprost bedzie göra z religji wszystkim | | 


Wspak zaś miasto Argentyńskiego kraju. 


Nagrody sa do odebrania w adm. , Hasta” 
we wtorek od godz. 5—7 wiecz. 


Z tego duchownego każdy sobie kpi. 


Za trafne rozwiązanie redakcja przeznacza—————_______ 
bilety do kin i książki. 


Wydawca: Prasowa Spółka Wydawnicza. Odbito w drukarni Piotrkowska 15. Red. odpow. A. Zuczkiewicz. 


